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Pofożenie finansowe 
Europy

Co o niem  m ó w ił w icem inister skarbu  
St. Z jednoczonych

11 października w Klubie ban* 
kierów amerykańskich wygłosił 
wielką mowę wiceminister skar* 
bu bt. Zjednoczonych, p. Win* 
ston. Mówił on o finansowem po. 
łożeniu Europy i o stosunku do 
niej rządu St. Zjednoczonych.

Rządy europejskie —  mówił p. 
Winston — muszą przedewszyst* 
kieu dokonać dzieła stabilizacji 
pieniądza. Nadszedł czas, kiedy 
każdy z krajów europejskich, w 
sprawie stabilizacji pieniądza za* 
Interesowany, musi sobie powie* 
dzieć: albo zrujnujemy się złą po* 
Uiyką, albo zaprowadzimy u sie* 
bie w skarbie lad.

Im dłużej będzie się czekać, 
tem trudniej będzie później o* 
brać właściwą linję postępowa* 
nia. Zresztą można z czasem 
dujść do takiego punktu, gdzie 
całkowita katastrofa jest nie do 
uniknięcia, bo jeśli okręt prze*

MÓJ EKRAN
P O C H W A Ł A  P O L IC J I

Rozm awiałem  niedawno z 
pew nym  cudzoziem cem . U tysk i­
wał i sarkał na rożne nasze nie­
porządki, dziwił sie i rozkładał 
rące w obec naszych niesamowi­
tych stosunków politycznych, 
krącił nosem na nasze m on­
strualne stosunki gospodarcze, 
ale o policji w arszawskiej w yra­
żał sie z uznaniem, a o warsza­
wiankach — - z zachwytem ...

—  Wasi policjanci sq oardzo  
uprzejm i —  twierdził — a w a­
sza kobiety prześliczne.

Zgadzam sie z jednym  i dru­
gim. Przypuszczam  nawet, że  
istnieje jakiś ukryty związek  
pom iędzy uprzejm ością naszych  
policjantów, a pięknością na­
szych pań. Sądzą jednak, ze b y ­
łoby niedobrze, g d yby policja  
warszawska posuwała sw oją u- 
prze/m osć aż do pozwalania ło ­
trzykom  i bandytom  na bezkar­
ne zabijanie stróżów  bezpieczeń ­
stwa, to też z dużą satysfakcją  
powitałem  wiadomość o w yk ry ­
ciu i zlikwidowaniu krwawego  
zbója Z elińskiego. A u torytet  
władz polskich, nadwątlony w  
oczach lu źn ych , niestety, szu­
mowin społecznych po ostatniej 
ucieczce Zielińskiego, odzyskał 
sw oje znaczenie

O bok dzielnych policjantów  
którzy przecijh  bundycką kar­
ierą nieuchwytnego m ordercy, 
rta specjalną wzmianką pochleb­
ną zasłużył również posterun­
kow y, Jan Pawlak Stojąc na 
skrzyżowaniach dwóch ruchli­
w ych  ulic, w zorow y ten stróż 
bezpieczeństw a bystrem  okiem  
lustrował przechodniów, ze 
szczególnem  upodobaniem ob 
serwując zwinne i zgrabne sy l-  
w etk. kobiece Nagle drgnął 
U jrzał rzecz w  Warszauue nie­
byw ałą : parą brzydkich nóg ko­
biecych dziwnie dużych i nie fo ­
remnych. Stąpały one ciążko 
pod grubym  korpusem, obleczo­
nym  w  m odne futerko. Takie 
zjawisko nie zdziw iłoby nikogo 
w Berlinie lub w M oskw ie, ale 
w W arszawie D zielny poli- 
cjar,t bez najm niejszego waha­
nia ujął straszydło za kołnierz, 
no i okaza, o sią, że ową rzeko­
mą niewiastą b ył złodziej, u- 
brany w skradzioną suknią.

Zdradziły go nogi. Baczne o- 
czy  policjanta dostrzegły odra- 
zu nieharmonijne iyaki, zgoła 
odm ienne od ślicznych nóżek  
każdej warszawianki I jakże tu 
nie chwalic naszej policji!

S A T

chyli się na bok ponad pewien 
kąt, już o powrocie do stanu nor* 
malncgo nie może być mowy.

Słowa powyższe, jak zresztą i 
cała ta mowa W instona, dotyczy* 
ly głównie Francji. W łoch i Bel* 
gji. Jakże czułe jednak być mus. 
na nie i polskie ucho i to nietjl* 
ko .dlatego, że uporządkowanie 
skarbu stawiają St, Zjednoczone  
jako nieodzowny warunek, bez 
którego żadnemu z państw nie 
dadzą kredytów, —  lecz i z tego 
powodu, że każde niemal słowo 
tej mowy dałoby się całkowicie 
zastosować i do stosunków poi* 
skich.

A  już specjalnie jakby dla. nas 
przeznaczony jest ten ustęp wiel* 
kiej mowy W instona:

Zagadnienie stabilizacji pienią* 
dza zawiera dwa czynniki: czyn* 
nik polityczny i czynnik ekono* 
miczny. Słabość rządów stanowi 
jedną z największych trudności 
stabilizacji finansowej.

Słowa powyższe wypowiadają 
rzeczy elementarne, ale w Pol* 
sce. niestety, nie są one uwzględ* 
niane; nietylko bowiem niema u 
nas współpracy polityczno*go* 
spodarczej w kierunku doprowa* 
dzenia finansów państwa do sta* 
nu pożądanego, lecz przeciw mc, 
wiele się robi i w dziedzinie poli* 
tyki i w dziedzinie spraw gospo* 
darczych tak, jak gdyby chodziło 
o to. żeby moment uzdrowieni i 
laknajbardziej oddalić.

Posiadacz e niemieckie ii 
tys ^ c m a ik ó w e k

Porzućcie nadzieję 
Tak m ó w ! p rezyd en t Banku H ze^zy

W e  w torek przed jednym z 
sądów  w Berlinie toczyła się 
ciekaw a rozpraw a. Jako oskar­
życiel w ystępow ał w ■ niej pre­
zydent Banku Rzeszy, dr. 
Schaehl; skarga brzmiała w  
ten sposób, że pewien urzędn:k 
zarządu skarbow ego obraził 
prezydenta listownie.

List owego urzędnika doty­
czył sprawy waloryzacji daw­
nych przedwojennych tysiąc- 
markówek niemieckich. Były 
ono Lardzo skrzętnie w ciągu 
kilku lat ostatnich wyłapywa­
ne; opowiadano, że skarb Rze­
szy będzie musiał za nie płacić 
złotem, że ma on w tym wzglę­
dzie nawet zobowiązania natu­
ry międzynarodowej itp.

U w ierzył w to jako jeden z 
bardzo wielu także ów  urzęd­
nik. H erbert Scbnrdt T o  leż, 
gdy prezydent Banku R zeszy na 
ostatnicm posiedzeniu zarządu  
Banku bardzo kategorycznie  
zaznaczył, że wszystkie te na­
dzieje posiadaczy tysiącm arkó- 
w ek sa bezpodstaw ne, pan 
Schmidt w padł w e w ściekłość  
i napisał do prezydenta Banku  
list, w którym  się w yraża o 
Schachcie, jak o „chytrym o- 
szuście, który właściwie powi­
nien gnić w kryminale11; 
Schmidt pisze też do prezy­
denta Banku: „Ponieważ posia­
dał pan tyle bezczelności...".

Nie m ożna listowi temu od­
m ów ić soczystości, d 'atego też  
p. Schacht czuł się w obow iąz­
ku jego autorow i w ytoczyć pro­
ces o obrazę.

W yniki tego procesu, iak i 
sam zresztą jego przebieg zu­
pełnie nie byłyby  dla polskiego  
czytelnika interesujące, gdyby  
nie to, że na pytanie przew od­
niczącego rozprawy p. Schacht 
zupełnie urzędow o, jako prezy­
dent Banku R zeszy, sam jeszcze  
zupełnie niedwuznacznie pod­
kreślił, że

Eank co do wykupu i walory­
zacji tych tysiącmarówek ni­
gdy nie robił żadnych obietnic 
i że w tym względzie z żadnem 
państwem nie zawierano żad­

nych układów.
Poniew aż i w Polsce, nietyl­

ko na Śląsku G órnym  i w b. 
zaborze pruskin , lecz także i 
w innych częściach naszego 
kraju było i jest wielu posiada­
czy takich właśnie tysiącm ar- 
ków ek i poniew aż sądzą oni, 
że mają w ręku skarb, pow yżej 
przytoczone wyjaśnienie prezy­
denta Ranku R zeszy, złożone  
pod przysięgą i przed sądem, 
rozw ieje chyba ortatecznie te 
złudzenia i raz na zaw sze przer­
wie spekulację na „czerw ono- 
stem plow anycl tysiącm arków - 
kach.

KINO W  JAPONJI
Cieszą się tam powodzeniem niemal wyłącznik fdmy europejskie

Kinematograf w Japonji cieszy 
się tak wielkiem pow odzen em, 
jak może żaden inny wynalazek 
zachodu. W  wielkich miastach 
kraju wschodzącego słońca są na* 
wet specjalne dzielnice, gdzie ki* 
na idą obok siebie jedno za dru* 
giem, oślniewając snopami świa* 
teł reklamowych; zmieniają one 
programy bardzo często i doją 
codzień trzy seanse.

N ic należy z tego wnosić, że 
poza wielkiemi miastami w Japo* 
iiji kin wcale niema; owszem, 
nawet w najmniejszej jakiejś 

dziurze" przynajmniej raz na 
tydzień musi być kinowe przed* 
stawienie.

k to  bywa w kinach najwięcej9 
Stałymi bywalcami kin japoń* 
skich jest wyłącznic niemal m?o> 
dzież męska w wieku lat 12 do 
25; młodzież ta tak się nieraz 
przejmuje obrazami, że każdą 
chwilę, spędzoną nie w kinie, u* 
waża za klęskę, i, co gorsza, czę­
sto stara się rzeczy widziane na 
ekranie wprowadzać w życie. 
Tak przynajmniej sądzić można 
z notatek w prasie codziennej. 
N ie te tj, takie same zjawiska, 
często bardzo przykre, świadczą* 
ce o tem. jak młodzież naślado­
wać pragnie kino, spostrzegamy 
i u siebie.

Miejsca w kinach japońskich 
są dość drogie; w T okjo  np. naj* 
tańsze kosztuje około 2 zh, naj* 
droższe zaś około 8 zł. Jak do* 
tąd, nic udało się zauważyć, by 
kina japońskie w czemkolwick u* 
jemnic wpływały na stan i do* 
eh od o w ość teatrów'.

Interesującą jest rzeczą, żc w 
Japonji, tak zresztą wrażliwej na 
rzeczy obce i unikającej ich po* 
wodzenie mają wy łącznic prawie 
filmy zagraniczne. Dotąd w To* 
kio było zaledwie 5 proc. kin, 
wyświetlających ODrazy pocho* 
dzenia japońskiego, ale stały one

pod każdym względem bardzo 
nisko. Na prowincji wprawdzie 
filmów krajowych jest więcej, 
lecz i tam zagraniczne wyraźtFe 
przeważają.

Łatwo się domyśleć, że przy* 
czyną takiego wstrętu" do fil* 
mów krajowych w Japonji jest 
to. że filmy owe naprawdę n*e 
odpowiadają im  co do treść ani 
temhardziej. gdy chodzi o wyko* 
nanie, filmom zachodn.m, np. eu< 
ropejskim. W ogóle ma się wra* 
żenie, że naród japoński pozba*

wionę jest twórczej siły wvna* 
lazczości.

N ic mając w tych warunkach 
żadnych widoków rozwoju w 
kraju. fil,n japoński starał się o 
rynek zagranicą, dotąd jednak 
bez wielkiego pow odzenia, choć 
zapotrzebowanie na japenskie 
filmy w Am eryce np. jest bard /o  
znaczne Z japońskich gwiazd fil* 
mowych światowo znany jest je* 
den tylko artysta — Hayakawa. 
ale ten mieszka stale w Amery­
ce.

N A  S Z E R O K I M  
S W I F C I E

Zbiór zn a czk ó w  
p ocztow ych  M ikołaja  fl

N adzw yczaj cenny zbiór znaczków  
pocztowych M ikołaja II, a w każdym  
razie znaczniejszą jego część udało 
się niedawno w ydobyć z zimowego 
pałacu w Petersburgu i w ydać do A*  
mery ki.

M ikołaj II przywiązywał do tego 
zbioru tak wielką wagę, żc gdy mu 
nakazano w yjeżdżać do Tobolska, 
gdzie go potem zamordowano wraz 
z całą rodziną, wydał pole.cnic za* 
brania i albumów ze znaczkami. Je* 
dnakowoż w pośpiechu nie umiano 
spełnić tego polecenia, zbićr został 
w Carskicm Siole i po długich wę* 
drówkach trafił do jednego z człon* 
ków rodziny cesarskiej.

Obecnie, przy pom ocy jednego z 
dyplom atów rząd sowiecki pozwolił 
na wydanie zbioru znanemu amery* 
kańskiemu filateliście Jegcrowi, któ* 
ry pragnie go nabyć. Z biór ten za* 
wicra 1271 znaczków, a wśród nich 
pierwsze egzemplarze znaczków, wy* 
dany ch w  r. 1913 z racji 3u0*lecia pa* 
nawami Rom anowów, Fachowcy ce* 
nią zbiór bardzo wysoko, zawiera on  
bowiem niezwykle rzadkie okazy

Męsku socjalistów w B e.;;;
Ostatnie, odbyte 10  paździer­

nika wybory dc. sam orządów w  
Belgji należy potraktow ać, ieśH 
chodzi o ich wyniki, iako zw y­
cięstw o myśli zachow aw czej. 
B yły to w ybory „śro d k a " w  
calem  tego słowa znaczeniu.

M ało zmieniając liczby man­
datów  poszczególnych grup po­
litycznych, w ybory te jednak  
sa kieską dla obozu socjalisty- 
cznegi

Dotąd —  od r. 1920 -  socja­
liści w w yborach do parlamen - 
tu i sam orządów  w Belgji szli 
od jednego zw ycięstw a do dru­
giego, zdobyw ając coraz to  
w iększą liczbę m andatów. Przy  
wyborach obecnych nietylko  
nie zdobyli żadnego now ego  
mandatu, lecz dostali ilość gło 
sów  znacznie mniejszą aniżeli 
przy w yborach do parlamentu  
w r. 1925, to też zaledwie uda­
ło się im pozostać na pozy­
cjach, zdobytych w r. 1920.

Z pamiętników Lenina
(ni d a lszy m  ciągu p o d a jem y  niektóre w yjątk i p am iętn ik ów  Lenina

k lęsk  b olszew ick ich  r. 1920)
z okresu

„Szalone niepow odzenie! R u- 
m unowie rozbili czerw oną ar- 
m ję Beli Kuhna i likwidują już 
bolszew izm  na W ęgrzech  Jest 
to nader dotkliw a klęska na­
sza...

Obecnie tylko W ło ch y  m o­
gą dopom oc nam przez utw o­
rzenie rządu sow ieckiego

*

„M ińsk został zajęty prze*  
Polaków , wojska nasze cofaią 
się za Berezynę. J c d i Polacy  
nie będą nas prześladow ali —  
w ciągu najbliższych trzech, 
czterech m iesięcy zlikwidujemy  
Denikm a i w tedy, pow iedzm y, 
wiosną, m ożem y rozpocząć  
w alkę z Polakami na serjo.

*

„O dbyłem  dłuższą konferen­
cję z Cziczerinem , M archlew ­
skim i Kohnem . Doszliśm y do 
przekonania, że P olacy ma,ą  
związane ręce w sprawie posu- 
waii-a się na w schód. Rada

N ajw yższa nie zvczy sobie, że ­
by Polacy prow adz’b z nami 
wojnę, a Lloyd G^orge chetnie 
oddałby nam Białoruś aż po 
Bug. M ożem y w lęc niemal 
w szystkie wojska z frontu za­
chodniego przeizucić na połu- 
du:e.

*■

W ew nętrzn a  sytuacja Polski 
też nie jest świetną. K ryzys e - 
konom iczny, brak pienicdzv. 
m aszyn, wagonow

Podatny grunt dla propagan­
dy komunistycąznej.

„W szy stk o  i w szyscy prze­
ciw ko Denikinow i i K o łczak o- 
w i! —  oto hasło nasze. Mili­
tarnie ci dwaj przeciwnicy na­
si są jeszcze silni, lecz polity- 
czn.e sprawa ich jest pogrze­
bana.

Rada Najw yższa nie jest 
zw olenniczką kontr -  rewolu­
cjonistów rosyjskich, a finan- 
sjera m iędzynarodowa, złożona  
przeważnie z żydów , wrogo  
jest do nich usposobiona Ja­
ponia i A m eryka n*e poprą 
K ołczaka...

w odległ. 10 kim. od Warszawy, odbywa się

SPRZEGAZ PARCELI EU GuMMCf,
na dwuletnie spłaty.

Malowincza miejsaowość, sucha, fas sosnowy, stacja kolejowa 
na miejscu- "gtaszać siei do zarz. dób. i interesów M. hr Po­
tockiego w Warszawie, ul. Nowy świat 50 m. 10 lub tel. 65 12.


